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chezy dziecięcej. Autor omawia takie okresy liturgiczne jak: Adwent, Boże Naro­
dzenie, Wielki Post i Wielkanoc. Podaje przykłady inscenizacji, podkreśla znaczenie 
piosenek i tańców, które włączone w katechezę stanowią środek przekazu treści 
religijnych. Katecheza przedszkolna nie może być wzorowana na szkolnym sposo­
bie przekazywania prawd wiary, gdzie słowo odgrywa decydującą rolę. Uzupełnie­
niem oficjalnej liturgii Kościoła powinna być tzw. liturgia domowa, na którą 
składa się czytanie Pisma św. lub opowiadanie biblijne, śpiew pieśni religijnych 
i wspólne modlitwy. Ta domowa liturgia jednocząc wszystkich członków rodziny 
stać by się mogła szkołą chrześcijańskich postaw zmieniając dotychczasowy nieraz 
pogański styl przeżywania Świąt i Niedziel. Konsumpcyjny styl współczesnego ży­
cia zabija w człowieku zmysł religijny, dlatego pielęgnowanie obrzędów jest jednym 
ze sposobów uwrażliwiania dzieci na bogatą symbolikę religijną, która jest im obca 
ponieważ jej nie rozumieją, gdyż nikt im jej nie objaśniał.

Kształtowanie sumienia i wrażliwości moralnej dziecka należy do istoty każ­
dego systemu wychowawczego. Zdaniem autora problemem wstępnym jest właściwe 
ustawienie pojęcia autorytetu. Zarówno rygoryzm jak i liberalizm wychowawczy 
krzywdzą dziecko, gdyż w sposób niewłaściwy wpływają na jego rozwój osobowy. 
Dla małego dziecka najczęściej dobrem lub złem jest to, co rodzice za dobro lub 
zło uznają. Wszelkie sądy i opinie rodziców powtarzane i potwierdzone przykładem 
zapadają głęboko w świadomość dziecka. Do rangi problemu wychowawczego ura­
sta sprawa posłuszeństwa i karność oraz tzw. wychowanie seksualne. Liberalizm 
życia społecznego, brak szacunku dla jakiegokolwiek autorytetu i swoboda w dzie­
dzinie seksualnej wymagają zdecydowanego przeciwdziałania ze strony rodziców 
i wychowawców.

Bogactwo treści i prostota stylu sprawiają, że książkę H. Huberta z satysfakcją 
mogą wziąć do ręki nie tylko teoretycy, lecz przede wszystkim praktycy katechezy. 
Książka przychodzi z pomocą szczególnie rodzicom, którzy narzekają na niedosyt 
tego typu publikacji. Godnym uwagi jest zestaw bibliografii umożliwiający pogłę­
bienie szeregu problemów z psychologii wychowawczej, pedagogiki, katechetyki 
i teologii, których znajomość ułatwia kierowanie procesem wychowawczym małego 
dziecka. Konkretną pomoc dać mogą przykładowo: A. Becker — F Betz — W. Ket- 
tler, Religiose Elemente in der Vorschülerziehung, München 1973; R. Ettel — B. Liss, 
Familie gelebterlebt. Alltag und Feste harmonisch gestalten, Graz 1977; R. Grigat, 
Familienpsychologie, München 1977; M. Leist, Erste Erfdhrungen mit Gott, Freiburg 
1971; P. Ranwez, Religionspadagogik des Kleinkindes, Zürich 1970. Czytelnik ma 
także możliwość zorientowania się w materiałach pomocniczych, które autor zebrał 
w pewną całość. Dołączony indeks rzeczowy ułatwia szybką orientację w zagad­
nieniach, które książka omawia.

Ks. Gerard Kusz

Acta Capituli Wratislaviensis 1500— 1562. Die Sitzungsprotokolle des Bre- 
slauer Domkapitels in der ersten Halite des 16 Jahrhunderts, Beaflfoeitet 
von Alfred S a b i s c h .  Bd. I: 1500—1510, ss. LXIX+1039, Bd. II: 1517— 
1540, ss. LXVIII +  1039. Bòhlaiu Verlag Koln — Wien 1972—76 (For- 
schungen und Quellen zur Kirchen — und Kulturgeschichte Ostdeut- 
schlands. Im Auftrage des Institutes für Ostdeutsche Kirchen — und Kul­
turgeschichte hrsg. von B. S t a s i e w s k i, Bd. 10 und 14).

Praca nad monumentalnym wydawnictwem protokołów wrocławskiej kapituły 
katedralnej została po wydaniu powyższych dwu tomów, na początku 1977 r. przer­
wana. 3 III tegoż roku, niespełna miesiąc po ukazaniu się drugiego tomu, zmarł 
Edytor — ks. Alfred S a b is c h .  Ukazanie się tomu trzeciego, ostatniego, z za­
planowanych, stoi pod znakiem zapytania, bo dalszy tekst protokołów, do 1562 r., 
jest — według informacji zmarłego już również prof. Jakuba S a w ic k ie g o ,  sta­
łego konsultanta ks. Sabischa w kwestiach związanych z prawem polskim — przy­
gotowany tylko w stanie surowym, bez opracowania autorskiego. I niewiadomo czy 
znajdzie się ktoś, kto podjąłby się dokończenia trudnego i odpowiedzialnego dzieła 
na tym samym poziomie. Ale i w tym stanie jest ono wartości nadzwyczajnej dla 
dziejów kościelnych Śląska.

Do edycji tej Wydawca przygotowywał się przez wiele lat pracą w Archidie-
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cezjalnym  A rchiw um  w e W rocław iu oraz studiam i nad  h istorią  Śląska, przede 
w szystkim  O strow ia Tum skiego w  XV/XVI w. Św iadectw em  jest w spółpraca 
z J. Saw ickim  przy  w ydaw nictw ie w rocław skich sta tu tów  synodalnych oraz pu b li­
kacje  z la t 1962—70 o topografii O strow ia, grobach biskupów  w rocław skich, dzwo­
nach  kated ralnych , a p rzede w szystkim  o pontyfikacie biskupa B altazara  z Prom - 
nicy (zoto. A cta C dpitu li I, s. X IV  i II, s. XV). Upłynęło jednak  30 la t p racy  
(I, s. VII) zanim  ks. Sabisch uznał, że p ierw sza część pro tokołów  dojrzała do 
w ydania.

Co stanow i o w artości tego źródła dla h isto rii diecezji? Przede w szystkim  
ukazanie realiów  życia kościelnego. O ile dokum enty m ają  ch arak te r oficjalny 
i posługują się sform ułow aniam i i językiem  sztyw nym , praw niczo-urzędow ym , o ile 
s ta tu ty  in sty tucji kościelnych (tu: kap itu ły  k a ted ra ln e j) ukazu ją  co p raw da dość 
szczegółowo, ale  przecież tylko od strony  norm , życie określonego kręgu ducho­
w ieństw a, to w łaśnie pro tokoły  z cotygodniowych posiedzeń re je s tru ją  na żywo 
bieg codziennych sp raw  i reak c je  ludzi na te  w ydarzenia. D ow iadujem y się nie 
tylko szczegółów dotyczących sam ej kap itu ły  (daty, m iejsca zgrom adzeń, ilość 
uczestniczących, p rocedura obrad, p rzy jm ow anie  now ych kanoników , zasięg zain te­
resow ań kapituły), a le  otrzym aliśm y także in fo rm ac je ' o ogólnodiecezjalnych bo­
lączkach, bo te najczęściej tra fia ły  na forum  centralnego organu kościelnego, 
jakim  była kap itu ła  ka ted ra lna . O ddają dobrze pro tokoły  atm osferę tych spotkań 
ze spraw am i nużącym i, ciągnącym i się n ieraz w iele la t, w racającym i nieskończoną 
wręcz ilość razy  na w okandę posiedzeń wobec nieskuteczności decyzji i niemocy 
kap itu ły  w  ich w yegzekw ow aniu, czy to będą spory m ajątkow e (np. o wieś P o ­
św iętne z Janem  K apsdorfem  na conajm niej 140 posiedzeniach, zob. A cta C apituli 
n r  318; spór z książętam i brzeskim i w ypełnił nie m niej niż sto posiedzeń, zob. 
n r 676,2), spraw y duszpastersk ie (np. nad ufundow aniem  am bony i ustanow ieniem  
kaznodziei ka tedralnego  debatow ano w la tach  1513—40 na niem niej niż stu posie­
dzeniach, zob. n r  638,2 i 1445), czy n aw et kw estie  reform  w ew nętrznych, kiedy 
kap itu ła  n ie  była w stan ie wobec oporu delikw enta i p ro tekc ji jaką  znajdow ał 
u książąt, wyegzekwować podjętych  decyzji (np. zagrożenie usunięcia z kap itu ły  
kanclerza Apeczki Koło egzekw ow ane było przez 14 la t: 1502—1516, zob. n r  118 
i 944,3).

Tom II protokołów  nab iera  dodatkow ej wagi ze względu na brzem ienne dla 
dziejów Kościoła śląskiego la ta , k tó rych  dotyczy: 1517—1540, okres rozw oju re fo r­
m acji na Śląsku. Co p raw da opublikow ane źródło nie było autorom  dotychczaso­
wych opracow ań obce (por. np. uw agi w  ostatn iej p racy  na tem at początków  re fo r­
m acji lu terańsk iej na Śląsku K. E n g e l b e r t a  w  A rchiv  f. schles. KG 18: 1960, 
121 n.), ale pełne k ry tyczne w ydanie tek stu  d rukiem  daje badaczowi znacznie 
lepsze możliwości w ykorzystania.

Obydwa tom y poprzedza zwięzły przegląd dziejów  kap itu ły  (I, s. X X I—XXVII), 
h istorii diecezji w rocław skiej i jej biskupów  w  początkach XVI w. (I, s. X X V II— 
X X X I i II, s. X X X III—XXXVII), zestaw ienie członków kap itu ły  w odnośnych 
latach  (I, s. LV II—L X V III i II, s. X X X V II—LXI) wreszcie uw agi o tekście ręko­
piśm iennym , jego losach i stan ie zachow ania (I, s. X LV II—L III i II , s. L X III— 
LXVI) oraz o technice edycyjnej tu  zastosow anej (I, s. X X X V I—XL i II, s. L X III— 
LXVIII).

Protokół każdego posiedzenia opatrzony jest przez W ydawcę w ielostronnym , 
pełnym  kom entarzem . Żaden szczegół: osoba, miejscowość, problem  praw niczy, 
trudna  średniow ieczna term inologia, liczenie pieniędzy i czasu itp., nie pozostał 
bez w yjaśnienia, lub p rzynajm nie j sugestii. Dzięki tak iem u kom entarzow i krótko 
form ułow ane re lacje  notoriuszy kap itu ły  (którzy są au to ram i protokołów) nab ierają  
barw ; umieszczone w kontekście historycznym  stanow ią m iejscam i doskonałe do­
pełnienie i uplastycznienie znanego w  ogólnych zarysach z podręcznikow ych opra­
cowań przebiegu w ypadków . Dzięki tej edycji do historiografii śląskiej w prow a­
dzonych zostało cały szereg now ych postaci, a w iele innych znanych z nazw iska, 
stało się żywymi ludźmi. Czasem obszerny kom entarz  i sum ienna dokum entacja 
podane w  przypisach dały wręcz k ró tk i rys m onograficzny pew nych szczegółowych 
kw estii (np. o zrów nyw aniu beneficjów  kap itu lnych : n r  338 przyp. 3; o fundacji 
kanclerza kap itu ły  K. W e i g l a  — n r 447 przyp. 12; o losach obrazu A lberta 
D i i r e r a  — n r 1527 przyp. 10. Trochę szkoda, że A utor na m arginesie tej kwestii, 
w ym ieniając inny cenny obraz, k tó ry  był w  posiadaniu  biskupa Jan a  T u r  z o n  a, 
a potem  do 1945 r. ka ted ry  w rocław skiej, m ianowicie „M adonna pod jodłam i” Lu-
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kasza C r a n a c h a, nie napomknął o jego równie ciekawej historii opisanej przez 
W. U r b a n a  w ABMK 27:1973, 146 n.)

Najważniejsze jednak znaczenie, co jest oczywiste, ma publikacja dla opisania 
dziejów samej kapituły katedralnej. Dla XVI wieku otrzymała ona już co prawda 
monografię (G. Z im m e rm a n n , Das Breslauer Domkapitel im Zeitalter der 
Reformation und Gegenreformation 1500—1600, Weimar 1938), dotyczy ona jednak 
tylko struktury organizacyjnej i składu osobowego, o czym tytuł nie informuje. Te­
raz w oparciu o udostępnione drukiem protokoły, stanie się łatwo możliwe pełne 
przedstawienie udziału kapituły w życiu diecezji: jej kontaktów politycznych, za­
sług dla zahamowania postępów luteranizmu i utrzymania stanu posiadania Kościo­
ła katolickiego, a także posłużyć winno opracowaniu problemu uposażenia kapituły 
i kanoników (temat ten dotąd nie był poruszany prawie zupełnie, poza relacjami, 
które w oparciu o źródła XVII i XVIII w. dał J. H e y n e, Dokumentierte Geschichte 
d. Bistums Breslau I, 622—669) oraz sposobu administrowania majątkiem kapituły. 
Indeksy osób, miejscowości oraz rzeczowy (I, 973—999 i II, 1003—1039) znakomicie 
ułatwiają poruszanie się po tym terenie bogatym w szczegółowe informacje oraz 
ich wykorzystanie. Uzupełnieniem indeksów są podawane w tekście adnotacje 
wskazujące na protokoły, gdzie dana sprawa już została poruszona, lub gdzie 
później powraca. Dzięki temu łatwo jest śledzić bieg dyskusji w kapitule nad 
poszczególnymi kwestiami. Dopełnieniem są słowniczki nazw geograficznych nie­
miecko-polski i polsko-niemiecki oraz łacińsko-niemiecki słów technicznych uży­
wanych w późnym średniowieczu.

Niewiele uzupełnień można do opracowania ks. A. Sabischa dorzucić. Dotyczą 
one przede wszystkim krótkich biogramów prałatów i kanoników. I tak: J. B r a n ­
d y s  (I, s. LVIII) studiował w Krakowie i był biskupem — elektem przemyskim 
(S. Mikucki, Mianowanie notariuszy pubi, w diec. krak., w: Studia hist, ku czci 
S. Kutrzeby II, 295 n.). O M. C z ep e 1 u (I, s. LVIII) wiele interesujących rzeczy 
powiedziała A. Lewicka-Kamińska, Renesansowy księgozbiór Mik. Czepia w Bi­
bliotece Jagiellońskiej, Wrocław 1956. M. K o lb e  (I, s. LXI) nie pochodził z Sak­
sonii, ale ze Świebodzina, studiował w Paryżu i był nawet rektorem Sorbony 
w 1480 r., do kapituły przyjęty został około 1490 (A. Gieysztor, Mistrzowie polscy 
uniwesytetu paryskiego, w: Wieki średnie, W-wa 1962, 223 oraz H. Luchs, Schle- 
sische Fürstenbilder, tabi. 4a, 13). Ch. P f o e 1 (I, s. LXII), studiował w Lipsku, 
Paryżu i Bolonii, był pod koniec życia oficjałem w Budziszynie, gdzie wzm. do 
1505 r. (Die Matrikel d. Uniw. Leipzig I, 305; Knod, Deutsche Studenten in Bo­
logna, 407; Liber receptorum nationis anglicanae in Univ. Parisiensi, 580). K. S a 1- 
m u t (I, s. LXIII) pochodził nie z Saksonii, ale z Żagania. Studiował w Lipsku 
w 1482 r., potem w Rzymie, był kanonikiem lubuskim (Die Matrikel d. Univ. 
Leipzig I, 332). J. T o lh o p f  (I, LXVI) pod koniec życia wpisany do matrykuł 
uniwersytetu w Kolonii: „decr. dr, s. sedis cubicularius, ecclesiae colleg. in. For­
ehem. prepos., cathedr. Ratisp. ac Wratisl. ecclesiarum canonicus, vates percelebris 
etc.” (Matrikel von Kôln II, 481).

Ponadto problematyczne jest utożsamienie przez ks. Sabischa wsi Petirwitz 
z Piotrowiczkami, parafia Trzebnica (nr 783 przyp. 6 i 819 przyp. 36), które były 
wsią książęcą. Chodzi tu raczej o wieś biskupią, przekazywaną kanonikom jako 
gratia personalis: Pietrzykowice, parafia Brzezia Łąka (por. W. Urban, Studia nad 
dziejami wrocł. diec. w 1 pol. XV w., 147). Nie jest słuszne kwestionowanie bezpo­
średniego związku nazwy „świątnicy”, jaką nadano katedralnej ludności służebnej, 
ze słowem „święty”, a łączenie jej tylko z miejscowością Świątniki (nr 2 przyp. 7). 
Do skorygowania jest informacja jakoby Ordo divini officii (zw. directorium lub 
rubrycelą) dla katedry i całej diecezji układał subkustosz (jak ma przyp. 2 do 
nr 47); przygotowywał je wicedziekan, a sprawdzało i zatwierdzało w imieniu ka­
pituły dwu wyznaczonych kanoników (wg statutów kapituły: AAW — III a 1, f. 69 r, 
co wynika też z nr 243).

Tego rodzaju uwag można by zapewne poczynić więcej, źródło bowiem poda­
jące nieprzeliczoną wręcz ilość najrozmaitszych informacji można także niemal 
bez końca uzupełniać coraz nowymi danymi dotyczącymi osób, miejscowości i wy­
darzeń w miarę docierania do nowych archiwaliów. W niczym nie może to obniżyć 
najwyższej oceny na jaką edycja ks. A. Sabischa zasługuje: w literaturze świato­
wej nie ma chyba równego sobie tego typu wydawnictwa źródłowego, tak gdy idzie 
o technikę edytorską, celowość i przydatność aparatu krytycznego, jak i pełność 
i precyzję komentarzy.
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Już zasługą wydawnictwa Bôhlau (Koln) oraz zakładów drukarskich Butzon 
& Bercker (Kevelaer) jest bezbłędny druk, piękna szata graficzna oraz czytelny, 
przejrzysty układ. Dzięki stosowaniu na każdej prarwie stronicy aż sześciu rodzajów 
czcionek łatwo odróżnić tekst od podwójnych przypisów stosowanych przez Wy­
dawcę.

Kazimierz Dola

Schlesien, herausgegeben von Dr. Hugo W e c z e rk a ,  Alfred Kroner 
Verlag, Stuttgart 1977 (Kròners Taschenausgabe Band 316), ss. XCIII+ 
699.

W serii wydawnictwa A. K r o n e r :  Handbuch der historischen Statten ukazał 
się jako piętnasty tom poświęcony Śląskowi. Podobnie jak wszystkie poprzednie, 
pomyślany jest jako leksykon podający w układzie alfabetycznym opis encyklo­
pedyczny wszystkich miejscowości śląskich mających znaczenie historyczne. Trud­
nym zagadnieniem wstępnym, przed którym stanął Redaktor, było wytyczenie gra­
nic Śląska i sprecyzowanie treści określenia: „miejscowości o znaczeniu historycz­
nym”. Rozwiązania przyjęte w opracowaniu wydają się słuszne: 1) przez Śląsk ro­
zumie Redakcja polskie województwo śląsko-dąbrowskie oraz pruską prowincję 
śląską w ich granicach administracyjnych z 1 X 1938 roku, a ponadto włączono 
obszary historyczne ze Śląskiem związane, jak okręgi Wschowa, Góra Śląska, Na­
mysłów, Syców czy Hulczyn. Tak więc pominięta została tylko ta część Śląska, 
która po 1763 r. została przy Austrii oraz okręgi Świebodzina i Krosna n. Odrą; 
2) przez miejscowości historyczne rozumie Redakcja te wszystkie, w których „ogól­
ne wydarzenia historyczne nabrały cech indywidualnych” (s. IX), a więc miejsco­
wości, gdzie rozegrały się wydarzenia o ponadlokalnym znaczeniu, miejscowości 
ważne z punktu widzenia historii kultury i sztuki, wreszcie miejscowości, które 
były lub są ośrodkami administracji państwowej czy kościelnej, ośrodkami waż­
nymi z racji gospodarczych, politycznych czy kulturalnych. Znalazły się dzięki 
temu w opracowaniu wszystkie miasta i miasteczka śląskie (które prawa miejskie 
otrzymały do około 1970 r.), pewne regiony (także dawne krainy plemienne), wiele 
wsi, a nawet szereg miejsc geograficznych. W sumie 531 bardzo jednolicie zredago­
wanych haseł. W układzie zacho'wany został porządek alfabetyczny według nie­
mieckich nazw miejscowości z 1918 r. z równoczesnym podaniem nazwy polskiej 
lub czeskiej i ewentualnie niemieckiej po zmianach w okresie hitlerowskim.

W treści haseł podano obok informacji historycznych zestawienie wszystkich 
instytucji państwowych, miejskich i kościelnych, które działały na terenie miejsco­
wości, zestawienie ważnych zabytków, liczbę mieszkańców w latach 1787, 1825, 
1905, 1939, 1961, 1970/71, dane o rozwoju gospodarki i przemysłu sięgające do 1970 r. 
Tak więc z pożytkiem do leksykonu może sięgnąć zainteresowany rozwojem re­
gionu gospodarczym i demograficznym, jak i historyk sztuki czy historyk Kościoła. 
Tak pełnego zestawienia wiadomości o tylu miastach i osadach śląskich dotąd nie 
posiadaliśmy. Wydawnictwo najbardziej monumentalne: Miasta polskie w Tysiąc­
leciu, Wrocław 1967, t. I—II, podaje bowiem dla wskazanego okręgu tylko około 
240 monografii. Podobnie analogiczny Deutsches Stàdtebuch, hrsg. v. E. K e y s e r ,  
Bd. I: Nordostdeutschlamid, Stuttgart 1939, Śląskowi poświęcił ss. 689—911. Rów­
nież seria Katalog zabytków sztuki w Polsce, choć najobszerniejsza, nie tylko ma 
zamierzone ukierunkowanie, ale nie jest też dokończona: brak dawnego wojewódz­
twa wrocławskiego. Praca W. J. G r a b s k i e g o ,  300 miast wróciło do Polski. In ­
formator historyczny, Warszawa I9603, objęła poza Śląskiem także Pomorze Za­
chodnie, Prusy i Warmię, a ponadto ma charakter popularno-naukowy. Uzupeł­
nieniem dla Śląska Czeskiego jest jeszcze Ceskoslovenskd historickd mèsta, pod red. 
O. D o s t a ł a ,  Praha 1974. Wydawnictwa polskie i czeskie opatrzone są ważnym 
dopełnieniem w postaci licznych fotografii, ale — poza Katalogiem zabytków — 
mają, z punktu widzenia naukowego, istotny brak: nie podają literatury przed­
miotu. Zarówno Miasta polskie w Tysiącleciu, jak i Ceskoslovenskâ historickd 
mèsta podały tylko najważniejsze ogólne opracowania (zob. odpowiednio t. II, 685— 
696 i ss. 558—561). Bardzo cenną zaletą omawianego wydawnictwa jest przytoczenie 
przy każdym haśle najważniejszych pozycji bibliograficznych (czasem są to drobne, 
trudne do odnalezienia przyczynki) zarówno w języku niemieckim jak i polskim 
w zasadzie do około 1970 r., a czasem nawet do 1976. Różnice te wynikły z trud-


